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przyjmują się tylko w expedyeyićwierćrocznie dla miasta Poznania 1 taL 20 sgr 
na cafe Prusy 2 tal.
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Telegraficzne wiadomości.
L o n d y n ,  24. Lutego. — D z i s i e j s z y  M o r n i n g  H e r a l d  donosi, źe mi­

nisterstwo utworzone zostało po większej części złożone z to rysów . Malmes­
bury  obejmuje ministerstwo spraw  zew nętrznych, Disraeli skarbu, Peel w ojny , 
Walpole spraw  w ewnętrznych, Henley haudlu, Thesiger lordem kanclerzem, 
Ellenborough prezydentem sp raw  indyjskich, Pakington lub Bulwer ministrem 
kolonii

—  N ow y gabinet angielski składa się: lord Derby prezesem, Malmesbury 
sp raw  zew nętrznych ,  Disraeli skarbu, W alpole sp raw  w ew nę trzych ,  Peel 
w ojny , Ellenboroug łndy i ,  Henley handlu , Thesiger lordem kanclerzem, H ard- 
wicke zachowawcą pieczęci, Colchester jen. pocztmistrzem, John Manners ro ­
bó t publicznych, Bulwer Litton kanclerzem księstwa Lankastru, Pakington ko­
lonii lub marynarki.

Lord Eglinton lordem namiestnikiem Irlandyi.
P a r y ż ,  24. Lutego. — Dzisiejszy M o n i t o r  donosi: zaręczają, iż mini­

sterstwo Derbego składać się będzie z następujących osób: Ihes ig e r  lordem 
kanclerzem, Disraeli skarbu, Malmesbury sp raw  zew nętrznych, Walpole spraw  
w ew nętrznych ,  Hcnley h and lu ,  Ellenborough spraw  indyjskich, t l a rd w ig  za­
chowawcą pieczęci, Eglinton lordem namiestnikiem Ir landyi.

B e r l i n ,  25. Lutego. —  Najj. Pan  raczył zamianować sędziów powiato­
wych D a g n e r a ,  F o i t z i k a  i J o  n a s  a w Opolu , W e r n e r a  w  Raciborzu, 
H a e r t e l a  w  Leobschiitz i H o f r i c h t e r a  w K upp radzcami przy  sądach po­
wiatowych i notaryusza G a b r i e l a  w  Nissie radzcą sprawiedliwości.

C h a  r l o t t  c n b u r g ,  24. Lutego. —  Najj. Pan mimo silnego mrozu prze­
chadzał się wczora pieszo, a potem pojechał na spacer z kró low ą Jmcią. O g o ­
dzinie 12. przyjmowali Najj. Państwo J. kr. w. księcia i księżnę b ry d e ry k o -  
stwo Wilhelmostwo, a następnie księżną pruską  i księżniczkę Stefanią.

B e r l i n ,  24. Lutego. —  Prezes ministerstwa pan Manteuffel referował po 
połndniu o godzinie 2. u J . kr. w. księcia pruskiego.

— Izba deputow anych odrzuciwszy poprawkę deputowanego Nathusiusa 
o prawach l ichwow ych, przyję ła  glosami 180 przeciw 106 poprawkę deputo­
wanego Reichenspcrgcra Mayena osnowy następującej: izba zechce następującą 
uchwalić rezolucyą: izba deputow anych  oświadcza, źe z przyjęcia ro zpo rzą ­
dzenia o lichwie nie należy w y w od z ić ,  źe się przesądza w ażny m  pow ątp iew a­

niem, które się nasuw ają  przeciw ostatecznemu zniesieniu ograniczeń procentów.
—  D eputow any hr.  Pfeil (z N eurode)  uczynił wniosek względem u rz ą ­

dzenia kredytowego ins ty tu tu  dla właścicieli włościańskich w sześciu w scho­
dnich prowincyach. Ins ty tu towi temu służyć  mają p raw a korporacyjne, a 
mianowicie praw o nabywania g run tów  i kapitałów, zaciągania pożyczek i ma 
być zakład ten oddany pod zarząd władz administracyjnych. Przeznaczeniem 
tego ins ty tu tu  kredytowego ma być spłacanie rent zapisanych na grun tach  
włościańskich bez podwyższania dotychczasowych obowiązków, ułatwienia 
splacań d ługów  hipotecznych obciążających włościańskie posiadłości i o tw iera­
nia k redytu  na grun ta  włościańskie. D yrekcyą  tego ins ty tu tu  ma ustanawiać 
król Jmość. Ins ty tu t  ten ma się znajdować w  stolicy każdej prowincyi i sk ła­
dać się z dyrektora, syndyka i pewnej liczby radzców. Oprócz tego w każdym 
powiecie ma się znajdować przynajmniej trzech deputowanych włościańskich, 
Utórzyby pośredniczyli między włościanami a instytutem. Ins ty tu t  k redy tow y  
ma wystawiać listy zastawne i kupony na w zór listów zastaw, szląskich lit. B pod 
nazwiskiem listów zastawnych włościańskich. L is ty  te zastawne niemogą być 
w ypowiadane przez ich posiadaczy, natomiast ins ty tu t i włościanie mogą je  w y ­
powiadać. Państwo ma gw aran tow ać procenta i kapitały tych listów zastawn. 
Listy te zastawne nadają ich właścicielowi praw o do pobierania od nich regularnie 
procentów, w y p ła ty  kapitału ze strony  insty tu tu  kredytowego, a ze względu na 
dłużnika p raw o  do specyaluej hipoteki na g ru n t  wymieniony w liście zastaw nym  
co do kapitału , procentów i kosztów ściągania. W szystkie  dobra włościań­
skie stawiają wspólnie bezpieczeństwo za kapitał i procenta, ale w miarę zapi­
sanych d ługów  listami zast. Opłacenie procentów nieprzeryw a się sekwestracyą 
lub subhastacyą zastawionego gospodarstw a, właściciel nie zostaje w  żadnym 
stosunku osobistym do właściciela listu zastawnego czyli do wierzyciela. Ostatni 
przeto tylko może się trzymać ins ty tu tu  kredytowego co do kapitału i procen­
tów, a dopiero, kiedy ins ty tu t ten niedopełni swojego obowiązku, trzym ać się 
ma gospodarstwa zastawionego. Jeżeli listy zastawne mają być w ystawione 
nad połowę wartości gospodars tw a ,  natenczas o udzielenie listów zastawnych 
ma być dołączone świadectwo s ą d u , że właściciel w  przeciągu lat 3  nie uległ 
żadnej egzekucyi mobiliarnej. Jako wartość gospodarstw  mają być przyjmowane 
obliczone w przecięciu trzy  ostatnie kupna ,  po k tórych przynajmniej 6 letnie 
posiadanie nastąpiło. M łyny  wodne mogą zaciągać listy zastawne do w ysoko­
ści kapitału abluicyjnego reut. Na fabryki i wiatraki mogą być  tylko dawane 
listy zastawne wedle opinii dyrekcyi. Listy zastawne mają być hipotekowane 
na gospodarstwach i przed nimi jako kapitałem i procentami niemogą być zapi-

GAWĘDY NAUKOWE.
( C i ą g  d a l s z y . )

L oeke .  —  A u to m a ty  V aucansona .  —  A u t o m a t  Kem pele-  
na. —  Pojęcia  B u f fo u a ,  R e a u m u r a ,  C o n d i l l a c a , J e rz e g o  
L e ro y ,  J e rzego  C uvie r .  —  P r ó b y  j e g o  tyczące  się  nadan ia  
p o d s taw  ana tom icznych  w  u s ze re g o w a n iu  zw ie rz ą t  pod 

w z g lęd em  ich in te l igencyi .
Od czasu tych dw óch wielkich geniuszów, Descar- 

tesa i Leibnitza, i współczesnego także temu ostatnie­
mu Locke’go, który  bardzo jasno tę kw estyę  widział, 
wskazawszy, źe linią rozgraniczającą pojętność zwie­
rzą t  od rozumu ludzkiego, jes t  niemożność wzniesie­
nia się pierwszych do pojęć abstrakcyjnych , — po­
częła się walka na zabój o automatyzm i duszę zwie­
rząt . Napisano bardzo wiele ciekawych dzieł w tym 
przedmiocie, popierających to Descartesa, to Leib­
nitza, lecz kwestya bynajmniej nie postąpiła, bowiem 
nie zeszła na właściwy sobie grunt. Automatyści, 
korzystając ze zbudowanych przez Vaucansona ( w ia ­
tach 1738 i 1741) trzech automatów, z k tórych j e ­
den gra ł  na flecie, przebierając palcami i dmąc usta­
mi; drugi grał na bębenku; a trzeci, będący kaczką 
automatyczną, brał pokarm dziobem, połykał go, 
rozmielał, trawił nakoniec i oddawał w kształcie kału 
ciepłego i dymiącego się, ( Diction . de Physique et 
de Chemie, p. Hoe/er);  — usiłowali udowadniać, że 
mechanizm najzupełniej wystarcza do objaśnienia 
czynności zwierząt. S tronnicy tej szkoły nie mogli 
natenczas przytoczyć na poparcie swego zdania auto­

matu najdoskonalszego z dotąd znanych, lecz zbudo- [ 
wanego znacznie później; bo w 1809 r. przez barona 
Kempelena, który  w Schoenbrunn grał w szachy 
z cesarzem Napoleonem, a gdy  ten naumyślnie fał­
szywie pojechał konikiem, to ten mu ręką  rozrzucił 
grę  całą, co niezmiernie rozśmieszyło Napoleona, źe 
zdołał naw et zniecierpliwić autom ata; — to i ten fakt 
powiadam, nieby nie dowiódł stanowczego na korzyść 
automatów, boby tylko mógł służyć za przykład, źe 
czynności instynktowe zwierzęcia są skoniecznione 
jego organizmem, lecz nie mogłyby zaprzeczyć, źe 
zwierzę oprócz tych, ma jeszcze i w ładzę pojętności. 
Lecz darmo, ludzie doktryn nie ustąpią nawet przed 
oczywistością. Na poparcie tego zdania, mogę p rz y ­
toczyć bardzo charakterystyczne zdarzenie, które 
miało pod ten czas miejsce pomiędzy dwoma ency­
klopedystami, z których jeden był automatystą. 
W  zapale jakiejś rozpraw y , k tórą  z sobą toczyli 
w tym  przedmiocie, jeden z nich przypadkiem nastą­
pił na psa leżącego w pokoju. Pies zaskomlał z bólu 
i encyklopedysta mimowolnie się w zdrygnął  ze w z ru ­
szenia. A utomatysta  dostrzegłszy to, ruszy ł  tylko 
ramionami i powiedział mu wskazując na psa: »Aleź 
uspokój się, czyż nie wiesz, źe to nie czuje!«

Pomińmy wszystkie prace, które bynajmniej nie 
w p ły n ę ły  na rozświetlenie zadania, a przejdźmy do 
chwili, w której z rąk  metafizyków przeszło ono 
w  ręce uaturalistów. Zacznijmy od Buffona,  tego 
wielkiego i niedorównanego malarza przyrody .

Buffon staje na stronie Descartesa, i w swej roz

prawie »0  naturze zwierząt* powiada najw yraźniej:  
»że pierwiastek duchow y dostał się w  dziele jednem u 
tylko człowiekowi, i przezeń tylko on myśleć i roz-  

iźać jes t  w  stanie; przeciwnie zaś zwierzę je s t  
istotą najzupełniej materyalną, która ani myśli ,  ani 
rozważa, a która jednakże działa i zdaje się postana­
wiać; nie można wątpić, żeby siła postanawiająca 
ruch zwierzęcia, była  czem innćm, jak  skutkiem naj­
zupełniej mechanicznym, i absolutnie zależnym od 
jego budowy. Mniemam więc, źe w  zwierzęciu dzia­
łanie przedmiotów na zm ysły , oddziaływa także i na 
mózg, k tóry  mam za zmysł w ew nętrzny  i ogólny, 
odbierający wszystkie wrażenia, o trzym yw ane  za po­
średnictwem zm ysłów  zewnętrznych, T e n  zm ysł 
w ew nętrzny ,  nie tylko być może w strząsanym przez 
działanie zm ysłów  i o rganów  zew n ę trzn ych ,  lecz 
z na tu ry  swojej posiada on własność d ługotrwałego 
przechowania w strząśn ięć ,  które działanie to sp ra ­
wiło; a od długotrwałości tych wstrząśnięć zalcźnem 
jes t  wrażenie, raniej więcej głębokie, a stosunkujące 
się do czasu, mniej lub więcej długiego, przez k tó ry  
odbierało się te wstrząśnienia.*

Z m ysł wewnętrzny, ró żny m  jes t więc od zm ysłów  
zcw n ę trz u y ch ; najprzód  własnością k tórą  posiada 
odbierania w ogóle wszystkich w ra ż e ń , jakiej bądź 
natury ,  podtenczas, gdy zm ysły  zew nętrzne odbie­
ra ją  je tylko w sposób szczególny, stosownie do ich 
urządzenia; ja k  naprzykład  oko, nie je s t  wstrząsane 
przez dźw ięk ; ni też ucho przez światło. W tóre , 
ten zmysł w ew nętrzny ,  różni się od zm ysłów  ze-
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syw ane inne d ługi tak co do kapitału jakoteż procentów . L isty  zastaw ne m aja 
byc w ystaw iane na 500, 100, 5 0  i 10 tal. P rocent ma się opłacać 44 . ilu sty - 
tu tow i atoli ma byc w olno p rzy  now ych pożyczkach w ystaw iać listy  zastaw ne 
na m zszy lub w y zszy  procent. T en  ma być  U stanawiany w  ten sposób, aby 
h sty  zastaw ne mzćj w  kursie nie s ta ły  ja k  5 procent pod pari. Z w ro t pożyczki 
w  listach zastaw nych  j j a  następow ać z początku w  w iększych , w końcu 
w  m niejszych ratach . Jeżeli d łużn ik  nie będzie opłacać procentów  i am orty -

cya , s k o r o  m u p r z < l ł X v ^ ^ ^  3 ? S ’a nas™'1 P° ST szJ’ł do au lu ’ w ce*u uprzedzenia nas,'lecz ' się spó
m iotow  egzekucyjnych , natenczas sądy  wiejskie za potw ierdzeuiem  in « tv łn  f . r  ’ J nasze p rzysp ieszy ły  m arszu i po łączyw szy  się 6 . L istopada z ba 
k redytow ego  w ydzierżaw i gospodarstw o. Jeżeli w  przeciągu trzech miesięcy z ^ h a s a w  JuTtu o b J - T 3" "  draf ono.w  » czterema działami przysłanem i
niebędzie można W ydzierżawić gospodarstw a natenczas D r/vnfani ci* ^  c k • i • *• j  ® ^  , ozem pomi£<Jzy Ja ry k  S u  A uchem  i w rotam i Goite-
hastacyi jego. natenczas p rzystąp , się do sub- m irow skiem i, wiodącemi do doliny A uch , w śród  g ó r położonej. W  ten spo-

-  Na ppczdamskićj kolei żelaznej p rzew ożą wielkie tran«iw>rh. ta , , , . ,  *■« • . Za*8,,ekl’ u rz ?dzoue P ^ e z  A uchow có w w tem wązkiera przejściu
z A m sterdam u do Berlina. W czoraj naliczono 15 w ozów  naładow anych k a w /  ST  Z°*r y  P?zez uasze w ojska bez najm niejszego ze stro n y  n iep rzy ja-

^  D onoszą z R e ić h e n b e r^  L  A n T l ch kT * ‘ c,?la opor.u - Czeczeńcy bowiem nie zdołali p rzy jść  na czas, D agestańcy zaś
odciągn ięci zostali n r 7 9 7  A nU iian ; o  j

Szamil w  m niem aniu, źe cały oddział nasz nocuje na w zgórzach Chabi 
bzaw donsk ićh , i ze posuw ać się będziem y nazaju trz  przez gm inę M aczyko- 
Wj ni! T T  Sajm na uoc*eS koło Baczin Ju r tu , w w ąwozie Gamsoła, nieopodal 
od th a b i Szaw donu. Tym czasem  5. L istopada bardzo rano, kolumna, która 
nocowała na w zgórzach Chabi S zaw don , po łączyła się z oddziałem głów nym  
i w y ru szy ła  w raz z nią k u  Jam an S u ; w ów czas dopiero Szam il poznał p ra ­
w dziw y cel naszego poruszenia. W ziąw szy  przeto z sobą sw ych  jeźdźców  
naj epszych, Szamil pospieszył do aułu , w celu uprzedzenia n as , lecz sie spó-
T i f l l ł r  W A l c k a  n i e - m  « ______________ 1 _____________  r> • .. . , >  K

~ 0  ,-- ------- J u d id u u w a o fe n  Kawa.
D onoszą z lleichenberga (w  A u stry i), iż g d y  tam chow ano na dniu 

3 . Lutego w dow ę pozostałą po zm arłym  przed dziesięciu la ty  kupcu, w o d k ry ­
tej katakum bie znaleziono trum nę jć j m ęża na bok obaloną, z k tórej nogi zm ar­
łego sterczały , a samego obróconego tw a rzą  na dół. Z tego pokazujć  się źe 

o k ro p n o ś c ia m r * ^  nad n‘m katakum bę zam urow ano. O kropność 'nad

—  N a j ś w i e ż s z e  w ia d o m o ś c i .  K lęska, k tó rą  poniósł gabinet lorda 
Palm erstona w sk u te k  popraw ki G ibsona, w ielkie uczyniła w rażenie w całej 
łtu ro p ie . P arlam ent tem sam em w yrzekł niezaufanie do lo rda , iż honoru  an- 
gielskiego .d.ostateęznie piębrpni. T im e s  sądz i, źe zb y t skw apliw ie działały 

P T T ?  hyl u “ ikac pozoru , że więcej ż ąd a , aniżeli mu 
^ ł f y  upadT °Ze’ a am ersto n  pow inien by ł odp isać , a bil jako  zbyteczny

ni* n ? h r T ic le  j  P °ASt ^ ? W rzaB  daleko jaśn ićj aniżeli T im e s  obaw ę, aby 
me p rzyszło  m iędzy A nglią i F ran cy ą  do zerw ania sprzym ierza. W czorajsze 
przegłosow anie nad  wnioskiem Gibsona, poczytanem  być musi jako  groźba 

!.e a ! . r .<?nZ j parl,aU,e.n tu - N apróźno lord Palm erston zaręczał,

odciągnięci zostali przez oddział ks. Orbeliani.
8. L istopada, jen e ra ł m ajor baron Nicolai w ykonał z częścią w ojsk reko­

nesans w  stronę Kiszech A uch, i przekonał się, źe nieprzyjaciel zajm uje w zna­
cznej liczbie, za dw om a w ąwozam i Kiszeńskiemi, pozycyę ufortyfikow aną za­
siekami. 9. L istopada w ysłano do Kuszen A uchu 4  bataliony pułku N aw a- 
gmskiego z częścią jazd y  i a rty le ry i, a nazaju trz  udał się tamże cely oddział.

W  ciągu dni pom icnionych, w ojska w y ręb y w ały  las ciągnący się za po- 
brze V j k S  ^  zasieki zdobyte i przeprow adzali drogę w zdłuż lewego

11. L istopada polecona jenera ł m ajorowi K em fert zdobycie ufortyfikow anej 
pozycyi nieprzyjacielskiej za drugim  w ąwozem  Kiszeńskim. Znaczne tłum y 
sta ły  tam na uroczysku  Kiszeucst i na praw o od pozycyi. P rzeciw  tej gó rze 
w ysłano  batalion pu łku  Nawagińskiego, dow odzony przez m rjora  Czerepanow a; 
°.bok lego w ysłano  na lew o, dla obejścia lewego sk rzy d ła  pozycyi n iep rzy ja- 
cie sk ic j, jazdę  dow odzoną przez pułkow nika M usy K unduchow a i część pie­
choty z obozu, a dla obejścia pozycyi z praw ej s trony , w ysłano osobną kolu- 
lumnę złozona z ro ty  sanerów  i h a t a l i n n n  n . J k , ,      j  r .

W alew skiego by ło  p rzygo tow ane , opozycva trw ała  p rzy  zdaniu źe nie nn - K cm lert, z 4  batalionami i częścią a rty le ry i, skierow ał siętrzeba d aw n em  n raw a h t  . p iz y  zuan iu , ze me po- przez w ąw óz na czoło nozvcvi nm nr7.vi»M«l«tótf i . i  X ~ L  „ . „ . i — .ak a  ■ J  r  T  ’ T " - ; * ; "  zuauiu , ż e rn e  po-
trzeba daw nego praw a. Jak  rzeczy teraz s to ją , może być poddany angielski 
A llspp, jezeh  go sch w y ta ją , pow ieszonym , a B ernard  F rancuz także uw i­
k łan y  w  ostatniem  sprzysięźeniu  na życie cesarza, ja k o  cudzoziemiec tylko 
napze zapłaci karę i odsiedzi więzienie. O w oź pokazuje się , jak uniesie­
nie stronnictw  naraża dobro pow szechne Anglii na najw iększe niebezpieczeń­
stw o. A d v e r t i s e r  me p rzy p u szcza jąc , iż lord Palm erston złoży  prezeso 
s tw o  w oła na niego, ab y  co spieszniej fortyfikow ał w szystkie nadbrzeża an-
glClSKlCi

Rosy a.
W i a d o m o ś c i  z C z e c z n i .

(Ciąg dalszy.)
... L istopada, pó łto ra  batalionu piechoty, 7  secin kozaków , 6 dział i cześć 

milicyi w ysłano  pod dow ództw em  je n e ra ł m ajora M iszczenko, za A rg u a , po­
zostałe zas w ojska posunęły  się ku Chabi Szaw don. K olum na jen era ł m ajora 
barona Nicolai stanow iła  straż  ty lną . Na rów ni z oddziałem posuw ały  sie 
tłu m y  nieprzyjacielskie przez g ó ry  C zarne i las u stop tych  ostatnich rosnący 
U d a n i a  atoli nieprzyjacie a ograniczały się na strzelaniu z broni ręcznej. 
T y lk o  naprzeciw ko au łu  Ąfi S u łta n  K uła nieprzyjaciel zatoczył sw e działa 
i począł daw ać z nich ognia do naszej s traży  ty ln e j, lecz w ojska nasze atako- 
w a ły  go niezw łocznie i w y p a rły  z pozycyi.

Ź o łn ifrzy ta 03823 W Ĉ U Pora‘enionych w ynosi 4  zabitych i 33  ranionych

P rzed  wieczorem oddział p rzy b y ł do Chabi S zaw donu. Kolumna jenera ł 
m ajora  barona Nicolai stanęła  tam na nocleg , pozostałe zaś w ojska przeszły  
w ieczorem do posterunku  K uryńskiego.

w nętrznych , dłuźszem  w rażeniem  w strząśnienia, niż 
te , k tó re  sp raw ia ją  p rzyczyny  zew nętrzne, lecz zre­
s z tą , je s t całkiem tćjźe n a tu ry  co i zm ysły  zew nę­
trzne. W ew n ę trzn y  zm ysł zw ierzęcia , zarów no  jak  
i jeg o  zm ysły  zew nętrzne, je s t organem , w ypadkiem  
m echanizm u, zm ysłem  najzupełniej m ateryaluym . 
(De la n a tu re  des anim aux. O euvres Choisies de 
Button. T . I. p, 473).

Sposób , w  jak i te w rażenia mogą skoniecznić me­
chanicznie zw ierzę do spełnienia jakiej czynności, 
B utton w ykłada  następn ie: »Jeźli ilość obrazów , 
m ogących w zbudzić a p e ty t, przechodzi te , które 
w  zw ierzęciu mogą wzniecić w s trę t, zostanie ono 
pobudzone do zadość uczynienia g łodow i; jeź li ilość 
lub  siła obrazów  w zniecających a p e ty t , są rów nie 
ilością i siłą  obrazom  w strę t w zbudzającym , zw ie­
rzę  natenczas^ nie przechyli się na żadną stronę po­
zostanie w rów now adze pom iędzy temi dw om a ró - 
wnemi siłam i, i nie zrobi żadnego ru c h u , ani dla 
wzięcia ja d ła ,  ani dla uniknienia onego. Pow iadam , 
ze to  się zrobi m echanicznie, bez żadnego w sp ó ł­
udziału  pam ięci; poniew aż zw ierzę widzi w szystkie 
na  taz ob razy , działają w ięc one w szystkie jed n o ­
cześnie; te k tóre w zbudzają  ap e ty t, zsum ow ują się 
i przeciw stają  ty m , k tóre  w strę t ro d zą ; i tylko 
w  skutek przew agi, a raczej w skutek nadm iaru siły 
i liczby, jednych  lub d rug ich , zw ierzę w tem p rz y ­
puszczen iu , przechyliłoby się do postąpienia w ten 
lub  ow y sposób .« (D e la  nat. ibid. str. 477).

W  taki to dziw aczny i zaw isły  sposób , Buffon 
tłom aczy mechanicznie w olę zw ierząt. Odmawia on 
im  także pamięci i dopiero przezw aw szy  j ą  p rzy p o ­

mnieniem (reminiscence) to je s t w znaw ianiem  w rażeń 
p rzy zn a je  je  zw ierzęciu , w pew nym  stopniu. P rz y ­
znaje on także , iż zw ierzęta mieć m uszą uczucie 
syvego by tu  obecnego, a pow iada, że nie m ają u zn a­
nia sw ego by tu  przeszłego, minionego. Jcdnem  s ło ­
w em , pozbawia je  m yśli, są d u , pam ięci, uczucia 
sw ego b y tu  przyszłego  i porów nyw ania w rażeń ; 
i to w brew  w szystkim  faktom, k tórych  sam nietylko 
b y ł dostrzegaczem  lecz najw ym ow niejszym  m ala­
rzem.

I tak uaprzyk ład  opisuje szlachetność lw a, dzikość 
ty g ry sa , wdzięczność i pojętność psa i t. p. a odma- 
wia im m yślenia, pam ięci, sądu. W edle niezmiernie 
trafnej uw agi p. F lourens, Buffon uznaje jako  histo­
ry k , czemu zaprzecza jako  filozof, a py tając się zkąd 
pochodzi sprzeczność taka? fizyolog ten słusznie od ­
pow iada, źe jako  h is to ryk  Buffon by ł bliższy faktów , 
a ja k o  filozof bliższy system atu. 1 taka istotnie je s t 
zw y k ła  kolej badaczów , przychodzących  nie śledzić, 
lecz udow adniać naprzód  pow zięte system ata.

G łęboki dostrzegacz n a tu ry  R eaum ur, w spółcze­
sny B uffonow i, doszedł do zupełnie przeciw nych 
w niosków ; w szystkie ob jaw y  w ew nętrznych  w ładz 
zw ierzą t kładnie on na karb inteligencyi, nie ro z ró ­
żniając od niej, a raczej przeciwnie, jednocząc z nią 
w szystkie fakta, w łaściw e samemu tylko instynktow i.

Londillac, k tó ry  pow stał przeciw  idei Buffona by 
zw ierzęta b y ły  machinami chodzącem i, p rzyp isa ł im 
znow u nazbyt wiele pojętności, nie potrafił zgadnąć 
is to ty  samej instynktu , mieniąc go być faktem inteli­
gencyi zamienionej w  zw yczaj, przez d ługą naw y- 
k łość , w  k tó ry  to b łąd  upadł także i Je rzy  L eroy.

, ’    “•M'loivi, sttierowai sie
pi zez w ąw óz na czoło pozycyi nieprzyjacielskiej. Jak  skoro strzelcy celni 
z kolum ny m ajora Czerepanow a z oddziału w ysianego dla obejścia n iep rzy ja­
ciela z lewego sk rzydła  poczęły ostrzeliwać się z tym  ostatn im , piechota gó - 
ra  i, spusciw szy sw e zasieki pospieszyła do punktu  zagrożonego; w idząc atoli, 
iz oddziały naszej piechoty i ja z d y  nie p rzestają posuw ać się w  szyku  zaw ar­
ty m , ku drodze k tó rą  nieprzyjaciel miał cofać się, przeszła spiesznie na lasem 
porosłe w zgórza  dotykające au łu  Hassan Bek K end. W  ten sposób w szy ­
stkie zasieki porobione przez nieprzyjaciela za w ąwozem  Kiszeńskim, zajęte zo­
s ta ły  bez żadnej s tra ty  przez nasze w ojska. Nie dając góralom  czasu do opa­
miętania się, jen e ra ł Jew dokim ow  posunął niezw łocznie piechotę przeciw  zaie-
6L Ppr T  T i T T  Nieprzyjaciel o dperty  został w  mgnieniu oka

i pierzchnął ,ku B ijlar K irgan. Jazda nasza, ścigając tłum y, biegące niezasło- 
n .ę tym  łańcuchem  w zgórz lewego brzegu Ja ry k  S u  ku  Z ardak , zadała im zn a ­
czną klęskę. I o w ro t naszych w ojsk  do obozu odby ł się spokojnie. W  tym że 
dniu zrekognoskow ano we w szystkich szczegółach m iejscowość m iędzy Kiszen 
A uchem  i Zandakiem , oraz obrano punkt do wzniesienia posterunku  na lew ym  
brzegu Ja ry k  S u  o 3 w iorsty  poniżej D yłym u. 12. t m. obejrzano drogę 
w iodącą przez A ktasz Auk do D yłym u, oraz nakreślono plan posterunku!

n  ,naSoePPeS0’ L istopada, p rzystąp iono  do wzniesienia onego.
Ud 13. L istopada do 3. G rudnia oddz ia ł, w sparty  dw om a batalionami 

pułku aszperonskiego i 4m a działami górnem i, nadesłanemi 16. i 22. Listopada 
za ję ty  by ł robotam i około wniesiesienia posterunku  i urządzenia dogodnych 
d T nnr0S '- ‘ tęgie m rozy, dochodzące do 15, robo ty  postępow ały  nie­
ustannie, i po trzech tygodniach ciągłej p racy , usiłow ania w ojsk naszych uw ień­
czone zostały  zupełnem  pow odzeniem ; posterunek z którego ogień może sięgać 
w prom ieniu dw óch w io rs t, i dw ie redu ty , jedna  na drodze do Z a n d a k , a d ruga

Lecz zasługa należy się znow u tem u ostatniemu 
um iejętnem u badaczow i, z innego w zg lędu , a mia- 
no w icie, ze po trafił faktami udow odnić ob jaw y  in­
te ligencji zw ierząt.

Skoro  tylko przedm iot przeszedł z kolei w  ręce 
Jerzego C uvier, k tórego z wielu w zględów  słusznie 
przezw ano A rystotelesem  naszych czasów , nadał on 
zaraz badaniom tym  charak ter anatom iczny, szukając 
w anatomii podstaw  uszeregow ania zw ierzą t pod 
względem inteljgencyi. P ie rw szy  zaród  tej ostatniej 
m yśli tkw i ju ż  w praw dzie w dziełach Buffona, lecz 
Cuvier chciał znaleźć dla niej podstaw ę ścisłą, i po ­
szukiw ania jeg o  są pełne głębokich poglądów  w  tym  
względzie.

P o ró w n y w ając  najprzód  budow ę organizm u zw ie­
rzęcego z naszym , znajduje on: Że różnice w czu­
ciu zw ierzą t zależne są od ilości i doskonałości ich 
zm ysłów . Z w ierzęta poblizkie nam, m ają takąż sam ą 
liczbę zm ysłów  co i człowiek. N iektóre z tych zm y- 
słów  są naw et w  n iektórych gatunkach doskonalej 
zbudow ane i zdolne odbierać żyw sze i delikatniejsze 
w razen,a , niżli zm ysły  ludzkie. Im bardziej rodzaje  
oddalają się od naszego, tera bardziej tracą  na ilości 
zm ysłów  i doskonałości n iektórych o rg an ó w ; lecz 
byc może, iż niektóre z nich m ają zm ysły  o k tó rych  
m y najm niejszego nie mam y pojęcia. Nic w iadom o 
czy zachodzi jaka  różnica w w ew nętrznej czułości 
system u nerw ow ego różnych  zw ie rzą t, to je s t czy  
jednakie w rażenie, działające na jak ib ąd ź  organ, da­
łoby się uczuć każdem u zw ierzęciu z jednaką siłą 
i oczy wistem je s t ,  źe nigdy tego widzieć nie b ę - 
dziemJ- (D alszy ciąg nast.)



a

na p raw ym  brzegu daryk  S u ,  ukończone zosta ły ;  urządzono drogi na p r z e ­
strzeni 8u w io rs t ,  oraz w yrąbano w lasach 5 wiorst drpg.

G dy sig to działo, w celu niedopuszczenia ażeby nieprzyjaciel niepokoił 
naszycii robotników, w ysyłano  codziennie w rozmaite strony kolumny obser­
w acy jne ,  ułożone z piechoty i jazd y .  Kolumny te miewały codziennie małe 
rozp raw y  z nieprzyjacielem.

Szamil usiłował z początku przeszkadzać ile możności wznoszeniu poste­
ru n k u .  W  tym celu, o trzymaw szy znaczne posiłki, zajął 18. Listopada z od ­
działem w ynoszącym  około 4ch tysigcy piechoty i jazdy ,  w zgórza  koło aułu 
Małchaubert i zatoczywszy swe działa, począł dawać ognia do naszych wojsk. 
W y s ła n o  niezwłocznie przeciw temu tłumowi trzy  bataliony i całą jazdg roz- 
po rządza lną , oraz 4 ry  działa piesze i tyleż konnych. Nieprzyjaciel nie cze­
kając ataku, opuścił sw ą  pozycyg, poczem piechota nasza zajgła Małchanbert; 
aułspalono, a mieszkańcy jego w liczbie 38 tu  rodz in ,  przeszli do naszego obozu.

.Przekonawszy sig na sku tek  tego ostatniego wysilenia o swej słabości i nie­
podobieństwie sprzeciwiania sig wykonaniu naszego przedsigwzigcia, iman w ró ­
cił na pozycyg w  okolice Bij lar Kirgan i począ! zmuszać A uchow ców  do prze­
siedlenia sig W głąb gór. Dla dopigcia swego celu uciekał sig do środków  roz­

m a i ty c h ;  migdzy innem i,  kapłani jego głosili z zapałem zasady fanatyczne miu- 
ry d y z in u ,  a Taw lińcy  burzyli mieszkania A uchow ców  i niszczyli ich zapasy 
zboża i siena, których niepodobna było przewieźć w  g łąb  gór. Oddział o t rz y ­
m y w ał codziennie wiadomości o spaleniu rozmaitych wiosek. Przeciw w oj­
skom zaś naszym nieprzyjaciel nic stanowczego nieprzedsigbrał. Zbliżał sig on 
jeszcze po kilkakrotnie do naszego oddziału, zataczał swe działa i daw ał z nich 
ognia, lecz zawsze bez powodzenia, a przy  kaźdera poruszeniu przeciw niemu 
któregokolwiek oddziału wojsk naszych , cofał sig spiesznie. W szystk ie  jego 
działania miały na celu jedynie  ulżenie A uchowcom , przesiedlającym sig w głąb 
g ó r ,  przewozu ich dobytku.

Jenerał Jewdokiraow, uznając jaką  korzyść przyniesie nam zbyteczne n a ­
gromadzenie sig plemienia nieuległego w górach ,  gdzie i bez tego mieszkańcy 
szkańcy czują brak środków  do życia, nie ty lko nie przeszkadzał przesiedlaniu 
śig w głąb g ó r ,  lecz owszem, szerząc pogloskg o zamiarze posunigcia sig 
wkrótce ku Bijlar Kirgan i wszczgcia walki z Szamilem, zachgcal go do usi­
łowania jak najprgdszego opuszczenia zajętej przez nas okolicy. Ku końcowi 
Listopada, wszystkie prawie auły auchowskie by ły  spalone; ocalały tylko Bij­
la r  Kirgan, Zandak i kilka innych położonych w kierunku od naszej pozyeyi 
do Iczkcru. W aulach tych zniszczone także wszelkie zapasy. W  skutku  tak 
gorliwego niszczenia przez górali ich własnych wiosek, zjawił sig u nich wkrótce 
tak wielki brak żyw ności,  iż Iman zmuszony został 25. Listopada rozwiązać 
wigkszą czgść swej ja zdy .  (Dok. nast.)

F ra n c y m .
P a r y ż ,  20. Lutego. —  Wiadomości z Londynu  w yw oła ły  wielkie roz ją ­

trzenie w kołach urzgdowych. Jeżeli bil Palmerstona odrzuconym bgdzie, s ą ­
dzą, iż oba mocarstwa zerw ą  migdzy sobą dotychczasowe stosunki. Ludzie, 
k tó rzy  tego pragną, cieszą sig; lecz zawczesnem je s t  to przypuszczenie. H ra ­
bia Persigny nie wróciłby  wprawdzie na swojg posadg, gd y b y  bil przeciw 
spisowym morderczym miał p rzy  drugiem odczytaniu upaśdź. H r. Walewski 
nie mało boleje, bo opierał sig ogłoszeniu adresów  w ojskowych przeciw Anglii 
zwróconych.

— Ali basza doniósł panu Thouvene low i, źe w Hercogowinie agenci ob­
cych mocarstw byli czynni.

M ów ią ,  źe deputowani paryscy w szyscy chcieli przeciw p raw u  bez­
pieczeństwa głosować, ale na przedstawienie hrabiego M orny  niektórzy z nich 
przerzucili sig na strong rządu.

—  Klgska, ja k ą  poniósł lord Palmerston w  izbie niższej, w yw oła ła  nie 
małą senzacyą, a to nietylko w kółkach politycznych, ale i na giełdzie, gdzie 
wszystkie  papiery pospadały znacznie. Tute jsze  dzienniki półurzgdowe ubo­
lewają jak  najmocniej nad votura izby. P a y s  przypisuje  temu votuin daleko 
mniejsze znaczenie, aniżeli P a t r i e  i odmawia mu wszelki w p ły w  na przyszłe 
dyplomatyczne stosunki migdzy F ran cyą  a Anglią. P a t r i e  w patru je  sig w po­
łożenie rzeczy głębiej i obawia sig, aby bil o w ychodźców nie był bardzo 
skompromitowany. Zarazem oświadcza dziennik ten ,  źe rząd  francuski wcale 
nie myślał, narzucić Anglii woli sw o je j , ale źe raczej zachował sig w obec 
rządu  przyjaznego w granicach praw a jakie mu służyło. Za bardzo politowa­
nia godną rzecz uważa P a t r i e ,  źe Palmerston dla tego tylko upada ,  iź chciał 
otoczyć sprawiedliwość i moralność pewniejszą rękojmią. Nic nieusprawic- 
dliwia, wedle tego dziennika, tego rodzaju potgpienia, które nie daje żadnego 
zadowolenia czci narodowej, ale jedynie  zaspokaja niesprawiedliwy zapęd poli­
tycznej namiętności. W  kolach urzgdowych mniej podobało sig votum izby 
angielskiej, .i je s t  rzeczą możliwą, źe stosunki migdzy P aryżem  a Londynem 
ucierpią, gdy by  Palmerston istotnie podać sig miał do dymisyi.

A n g lia .
L o n d y n ,  19. Lutego. —  T i m e s  zamieszcza nastgpujące obwieszczenie: 

Urząd spraw zagranicznych 18- Lutego 1858. Poselstwo Jej K. Mości w Pa- 
ry ź u ,  gdy w myśl instrukeyi lorda Clarendona zapytało sig rządu  francuskiego, 
czy poddanym angielskim pozwoli, bez paszportów  w ylądow ać do Francyi, 
jeżeli nie jest ich celem udać sig w głąb kraju — i dalej, czyli konsulowie Jej 
K. Mości mają mieć prawo, takim osobom w ygo tow yw ać  paszporty  do F ra n ­
cyi albo gdzieindziej, — otrzymało odpowiedź od francuskiego ministerstwa 
sp raw  zagranicznych, źe nikomu, ktobykolwiek był,  nie wolno w ylądow ać 
bez paszportów do Francyi. Nie zasługuje także na wzgląd paszport konsu­
larny  udzielony temu, co w ylądow ał pierwotnie bez paszportu.

L o n d y n ,  20. Lutego. — W  domu, w którym  Orsini mieszkał, pokazało 
sig, jak  A d v e r t i s e r  donosi, dwóch angielskich i dw óch francuzkich szpiegów 
policyjnych i zabrali z sobą słuźącg domu. Onegdaj pisała służąca do swojej 
pan i,  że ju t ro  udaje sig do Paryża ,  aby tożsamość osoby Orsiniego ustalić, 
i niezwłocznie wróci do Londynu, celem wystąpienia jako świadek przeciw B er­
nardowi, którego czgsto z Orsiniem widywała.

—  Posiedzenie izby dzisiejszej z dnia 19. Lutego zajmowało sig rozbiorem 
wniosku lorda Palmerstona o odczytanie po raz drugi bilu o spiskach. Mylnem 
jes t ,  mówi lord Palmerston, mniemanie, źe bil ten na obcych jes t  wymierzony. 
Nie nadaje on rządowi mocy, którejby równie na Anglików jak  i na obcych

nie można 'rozciągnąć. P raw a  p rzy tu łku  przez ten bil nie doznają żadnego 
nadwerężenia. Każdy obcy, do jakiegokolwiekby należał odcienia politycznego, 
i nadal używ ać  bgdzie mógł p raw a gościnności na ziemi angielskiej, byle tylko 
zastosował sig do praw  krajowych. Przytoczono, mówi lord Palmerston, jako 
zarzut przeciw postępowaniu rz ą d u ,  źe rząd  by ł powinien dać piśmisnną od­
powiedź na depeszg hr. Walewskiego. Depeszg atoli tg poseł francuzki osobi­
ście wrgczyl lordowi Clarendonowi, k tóry  mu ośw iadczył,  iź nie należy mu 
sig spodziewać odmiany praw a co do praw a przy tu łku ,  zagwarantowanego cu ­
dzoziemcom. Piśmienna odpow iedź, dodaje lord Palmerston, miałaby chara­
kter s p o r u ,  czego i w innym razie unikać wypada.

Wielu mów ców  powstaje przeciw lordowi Palmerstonowi i uw aża za 
wielkie uchybienie, że rząd nie odpowiedział piśmiennie na depeszg hr .  W a le ­
wskiego z 20. Stycznia 1858, bo gdzie szło o honor narodow y, nie należało 
ustnie tylko odpowiadać, odpowiedź rządu angielskiego powinna by ła  być  na 
piśmie. Depesza hrabi Walewskiego gani sposób, w  jaki Anglia w yp e ł­
nia prawo przy tu łku ,  było wigc obowiązkiem rządu  angielskiego, z godnością 
i grzecznie, ale z energią odpowiedzieć i piśmiennie w y ło ży ć  wielkie polityczne 
zasady, na których sig opiera polityka Anglii co do p raw a przy tu łku .  Gdy 
nie udzielono odpowiedzi żadnej na tg depeszg, p rzyznano niejako, źe w  A n ­
glii daje sig schronienie zbrodniarzom zdradzieckim i źe ich sig popiera. Nie 
można nad bilem naradzać sig, dopóki nie bgdzie zastrzeżony aktem publicznym 
honor narodowy. W  tej myśli zabierało głos wielu członków, a w  końcu 
przyszło do głosowania, którego rezultat b y ł ,  źe za odczytaniem drugiem bilu 
było 215, a przeciw 2 3 4 ,  a przeto odczytanie drugie bilu odrzucono większo­
ścią g łosów  19.

A z y  a*
Wedle dziennika B o m b a y  T i m e s  wojsko powstańcze w Luknie i około 

Lukna wynosi 100,000 ludzi.

M&smtiiie mmmimm&śei.
—  Temi dniami wszczął się nadzwyczajny proces w Londynie. Admini­

strator domu ubogich w  Newingtouie przywłaszczał sobie ciała um arłych i prze- 
daw ał auatomistom po cenie 10 szyi. Pod jego  zaś rozkazami o d by w ały  sig 
pogrzebowe obchody; wigc trumnę wypełniono kamieniem i piaskiem, niesiono 
do g ro b u ,  a za t ru m n ą  postępowali krew ni i inni ubodzy, aby zmarłemu osta­
tnią uczynić us ługę ,  ciało tymczasem kawałkowano czgsto podczas tego obchodu 
i rozdzielano amatomom.

—  Pomimo cigźkich czasów, kupu ją  w Londynie zawsze jeszcze na od ­
byw ających  sig codziennie licytacyach, rozmaite artystyczne  dzieła, książki 
i inne osobliwości, po cenach bajecznych. I tak np. zakupił margrabia H er t­
ford za 7 50  f. szt. dwie małe wazy ze starej drezdeńskiej porcelany, a na licy- 
tacyi książek zapłacono 275  funt. szt. za dobrze przechow any eksemplarz p. t. 
•Cicero de Senectute et de Amicitia«, angielskie tłumaczenie P akstona ,  d ru ko ­
wane w  r. 1481.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 24. Lutego 1858.

Zyto (wgcpel po 25 szefli) ceny stalsze, odby t wigkszy, na bieżący mie­
siąc 2 9 f  list., na wiosng 3 0 t+  pien., na Kwiecień Maj 30+ pł., \ list., i  pien.

Okowita (beczka po 9 6 0 0  § Trallesa) w cenach i odbycie żadna zmiana, 
wypowiedziauo 20 ,000  kw art,  na miejscu (bez beczki) 1 3 — 5 (z beczką) na bie­
żący miesiąc 13+ pł., na Marzec 1 3 f  p ł . , na Maj Czerwiec 15 pł., na Czerwiec 
1 5 + p ł . ,  na Czerwiec Lipiec 15.®— + pł.

WIa«i®aM®Sci la a n d lo w e .
B e r l i n ,  24. Lutego.

Pszenica 5 0 — 63 tal.
Ż y to  3 6 —37 tal., na L uty  36+ tal., na L uty  Marzec 36  tal., na Kwiecień 

Maj 3 5+ — 36 tal., na Maj Czerwiec 3 6 f  — + — f  tal.
Owies 2 8 — 32 tal., na wiosng 28  tal.
Olei rzepiowy 114+ tal., na Luty  12 tal., na L u ty  Marzec IŻ  łal., na 

Kwiecień Maj 12y+ tal.
Olej lniany 13 tal., na wiosng 12+ tal.
Okowita bez beczki 16+— tal., na L u ty  i L uty  Marzec 16x7̂ — f  tal., na 

Marzec Kwiecień 1 6 f — 17 tal., na Kwiecień Maj 17^%— + tal., na Maj Czer­
wiec 17++— 18 tal., na Czerwiec Lipiec 18'-— -| tał., na Lipiec Sierpień 1 8 |  do 
19 tal.

S z c z e c i n ,  24. Lutego.
Pszenica 53+— 57+ tal., na wiosng 59+ tal.
Ż y to  33+ t a l , na wiosng 34  tal., na Maj Czerwiec 35 tal., na Czerwiec 

Lipiec 36+ tal.
Olej rzepiowy 11+ tal., na Kwiecień Maj l l f  tal.
Okowita bez beczki 2 2 |  proc., z beczką 22+ tal., na wiosng 21+ proc.

Przybyli d® Poznania 25. Lutego.
B A Z A R .  Przyłuski  z Starkówca, Rychlowski z W ęgorzewa, Potocki z Bendlewa.
H O T E L  R Z Y M S K I  8 U S C H A .  Bosinger z Pforzheimu, Abel z Lipska, Dittmar 

z T u ro w a ,  Stein z E lberfełdu,  Gawrll  z Gniezna.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A .  Pilet  z Ś remu, Meissner z Bogdanowa,  hr. 

Bniński z Glesna, Mielęcki z Smulska, Moszczeński z S rebrnejgóry, hr. Węsierski 
z Z akrzew a,  Goldszmidt z zoną z Drezna, Sanger z Połajewa, Coster  z Spandau, 
Barguil z W rocław ia ,  Lehmann z Kolonii, Handschke z W schow y, Benzel z Pa­
ryża, Kleinschmidt z Lipska, Leouhardi z Minden, Troplowitz  z Glewitz.

H O T E L  D U  N O R D .  Wolniewicz z Dembicza, Gorzeóscy z Smiełowa, Persoz 
z Rudek.

H O T E L  P A R Y Z K I .  Skórzewski z Nekli, Bryzowski z Miłosławia.
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M .  Zerbst z K ar ls ruhe ,  Jahn  z T arnow a ,  Rohrmann 

z Gabel.
H O T E L  B E R L I Ń S K I .  Menze z Szamotuł,  Sachs z Kalisza.
H O T E L  K R U G A .  Tschischwitz  z Minkowa.
P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M .  Adelt z Braunsbergu, Busse z Jankowa.
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P O D  T R Z E M A  L I L I A M I .  Briese z Lubosiny ,  Nachmiel z Pniew, Kncll z Grodziska. P O D  Z Ł O T Y M  O R Ł E M .  Smiszniewicz z Środy, Heppner z Żerkowa, Bałt  z Ro- 
P O D  K O R O N Ą .  L ew y  z R ogoźna ,  Eckmann z B e r l ina ,  F riedm ann , Jungm ann  baków, L ich t  z Powiedzisk.

i N eus tad t  z Rawicza. P O D  B A R A N K I E M .  Stojentin, Lehmann, Herrm ann i Py ta  z Ostrzeazowa.

D z iś
w czwartek dnia 25. Lutego 1858. 

wieczorem o godzinie £8. 
na sali Bazarowej

KONCERT
PANI JENNY GOLDSCHMIDT

z domu Lind
przy pomocy Pana

OTTO GOLDSHMIPT.

PROGRAM.
1) A rya z Oratorium »Stworzenie« (na silnych 

skrzydłach) J. H a y d e n a ,  śpiewana przez Panią
Jenny Goldschmidt.

2) R o n d o  c a p r i c c i o s o ,  op. 33. (E -d u r )  na for­
tepian, F. M e n d e l s o h n a - B a r t h o l d e g o ,  w y­
konane przez Pana Otto Goldschmidt.

3) R e c i t a t i v  i A r y a  z opery «La Sonnambula# 
F. B e l l i n i e g o ,  śpiewana przez Panią Jenny
Goldschmidt.

4) F a n t a i s i e - l r a p r o m p t u  na fortepian, C h o ­
p in a ,  odegrana przez Pana Otto Goldschmidt.

5) C a v a t i n e  z opery »Robert Diabeł. (Quando 
lasciai la Normandia) G. M e y e r b c e r a ,  śpie­
wana przez Panią Jenny Goldschmidt.

6) T a r a n t e l l a  na fortepian, S. T h a l b e r g a ,  w y­
konana przez Pana Otto Goldschmidt.

7) P i e ś n i ,  śpiewane przez P. Jenny Goldschmidt.
a. Ich muss nun einmal singen, W . T a u b e r  ta.
b. Norwegisches Echolied.

Bilety numerowane zupełnie wyprzedane.
Biletów zakrzeslowych i na balkon po Złt. 6 do­

stać można w Król. nadwornym Handlu rauzyka- 
liów E d. B o te  (SC G. B ock .  Przy kassie kosztuje 
bilet Złt. 12.

W a n d a  C r o n  z domu S c h e f f e r ,
Dr. T e o d o r  C r o n

zaślubieni.
Buk, dnia 25. Lutego 1858.

K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w  P o z n a n i u ,  
W ydział dla spraw cywilnych.

P o z n a ń ,  dnia 7. Grudnia 1857. 
Niewiadomych posiedzicieli trzech wekslów, w po­

czątku roku 1855. resp. w Kwietniu 1855. przez 
K a r o l a  M ie h le  oberżystę w S w a r z ę d z u  na imie 
H i e r o n i m a  W i n i e c k i e g o ,  partykularza, wysta­
wionych, na Sw. Jan 1855. płatnych, na resp. 49 
Tal. 25 Sgr.,  49 Tal. 25 Sgr. i 20 Tal., które we­
dle podania zginęły, wzywamy na wniosek właści­
ciela domu F a l k  C o h n ,  aby się najdalej w termi­
nie na
d z i e ń  29. M a rc a  1858. p r z e d  p o ł u d n i e m  o 

g o d z i n i e  l i t e j  
przed Ur. R y l i ,  Sędzią powiatowym w izbie in- 
strukcyjnej wyznaczonym, zgłosili, i weksle owe 
przedłożyli, inaczej umorzenie ich nastąpi.

O TW O RZEN IE KONKURSU. 
K r ó l e w s k i  S ą d  P o w i a t o w y  w P o z n a n i u ,  

wydział dla spraw cywilnych.
P o z n a ń ,  dnia 1. Lutego 1858. z rana o godz. 9tej.

Nad pozostałością utrzymującego się z własnych 
funduszów starozakonnego A b r a h a m a  M o s i n o  
w  Poznaniu zamieszkałego, został konkurs zwyczaj­
ny  otworzony. Jako tymczasowego Administratora, 
lub Rządzcę massy pozostałej postanowiono atoli 
emerytowanego Porucznika Z o b e l  tu w mieście Po­
znaniu zamieszkałego.

W zyw ają  się więc niniejszem wierzyciele ogól­
nego dłużnika na termin 

d n i a  4. M a r c a  r. b. z r a n a  o g o d z .  1 2 tć j

Srzed deputowanym sprawy Sędzią powiatowym 
r. M i i tz e l l  na sali naszej sądowej pod Nr. 13. 

wyznaczony, celem podania swych deklaracyj i pro- 
pozycyj pod względem otrzymania tegoż Admini­
stratora, łub ustanowienia innego tymczasowego 
Rządzcy.

Nakazuje się przeto wszystkim tym osobom, któ- 
rzyby  z rąk dłużnika ogólnego bądź to cokolwiek 
w  gotowych pieniędzacn, papierach, lub innych 
rzeczy w swćm posiadaniu albo schowaniu mieli, 
lub też w czemś ^wspomnionemu dłużnikowi wino- 
wali, jemu nic nfo wypłacić, lub oddać, lecz ow­

szem o każdym przedmiocie w ich posiedzeniu będą­
cym, aż do dnia 1. Marca r. b. włącznie o tyra wprost 
Sądowi, albo też i rządzącemu massą pozostałości, do­
nieśli i każdą rzecz u siebie mającą, zastrzegłszy sobie 
jakiekolwiek bądź do niej prawa, właśnie tam do mas­
sy konkursowej spłacili, złożyli i odnieśli. Chowają- 
«y u siebie zastaw, lub inni im równouprawnieni 
wierzyciele dłużnika ogólnego winni o przedmiotach 
w ich zastawie się znajdujących Ii tylko uczynić do­
niesienie. W zywają się tu również i wszyscy ci, 
którzyby do massy jako wierzyciele konkursu bądź 
któregokolwiek pretensye rościć chcieli, takowe pre- 
tensye, czy one albo już  w procesie zawieszone są, 
lub nie, aby takowe z żądanym wedle nich prawem 
pierwszeństwa aż do dnia 10. Marca r. b . , włącznie 
nam piśmiennie, lub do protokulu podali, a potem 
celem zgłębienia wszelkich wśród wspomnionej doby 
zameldowanych pretensyj, tudzież i o ile się okaże, 
ku ustanowieniu stałego grona rządzącego w ter­
minie
d n ia  23. M a r c a  r. b. p r z e d  p o ł u d u i c m  o g o ­

d z i n i e  lO te j 
przed naszym Komissarzem Sędzią powiatowym 
Ur. M i i t z e l l  w izbie posiedzeń Nr. 13. wyznaczo­
nym , osobiście się zgłosili.

Donoszący piśmiennie swe zameldowanie, winien 
także i kopią swego podania wraz z auexem dołą­
czyć.

Kaźden zaś wierzyciel w naszym okręgu urzędo­
wym niezamieszkały, obowiązany jest,  zgłaszając 
się z swą pretensyą, postanowić dla siebie Pełno­
mocnika tutej zamieszkałego, albo jeżeli zamiejsco­
wego, toć u nas z urzędu swego uprawnionego, 
mianując go zarazem do akt powyższych. Tym  zaś 
osobom, którym tutej nazuajomości zbywa, propo­
nuje sięjako sprawowładzców Rzeczników: D o e u -  
n ig e s ,  Z e m b s c h ,  G i e r s c h  i T s c h u s c h k e .

Aukcya.
W  poniedziałek dnia 1. Marca r. b. przed połu­

dniem i po południu sprzedawać będę przez publi­
czną licytacyę najwięcćj dającemu za gotówkę, w 
kramie przy Wilhcimowskiej ulicy Nr. 8. (dawniej 
w handlu tabaki U lr ic e g o )

w ełniane tow ary , bieliznę sto- 
to w ą , sukna i bukskin i m ale-  
ry e  na spodnie w  ca łych  sztu­
kach i resztkach ; w ełniane  
szale, pończochy, rękaw iczki, 
aacamit, jedw abne w stążk i, 
m aterye  na kapelusze i w oa­
le , herbatę pecco  z  kwiciem , 
o b ra zy  ry tow an e i olejnoko- 
lorowane, re lig ijnej treści ilp . 

dalej: rzec zy  zło te  i srebrne i 
p rzed m io ty  b izu teryjne, 

jako też o godzinie 12tej butelek We­
d ług  podan ia  praw dziw ego  
teina Szam pańskiego i p o  wóz 
w  dobrym  sian ie .

Mjipschilz, Król. Komisarz aukcyjny.

Walne, Zebranie Towarzystwa Agronomi­
cznego Sredzko - Wrzesińskiego odbędzie się
dnia 1. Marca r. b. o godz. l i t e j  przed południem 
w hotelu Paprzyckiego w Wrześni. Szanowni 
Członkowie zechcą przywieść z sobą wykaz swoich 
zbiorów zboża przynajmniej z ostatnich sześciu lat 
celem ustanowienia normalnego,zbioru wszelkich 
zbóż w przecięciu dla powiatów Średzkiego, W rze­
sińskiego i południowej części Gnieźnieńskiego.

Przy W ągrowcu leżące folwarki X abiczyn  
i Btedgoszcz są od Sw. Jana t. r. na lat 6 do 
18 do wydzierżawienia; na fr. listy udzieli bliższą 
wiadomość właściciel
Stanisław  P o łczyń sk i  w Bydgoszczy.

Dominium MŁIUCZCWO  pod S z a m o t u ł a m i  
zamierza 200 sztuk spuszczonego budulcu, sprze­
dać na drodze licytacyi, więcej dającemu, za go­
tową zapłatę.

Licytacya dnia 11. Marca o 9tej godzinie w po­
mieszkaniu Leśniczego, w W ¥ ie lo n k u  pod 
O s t r o r o g i e m .

CYRK-NEW-YORK.
Niniejszem mam zaszczyt uprzejmie do­

nieść szanownej publiczności P o z na n ia  
i okolicy, iż w pierwszych dniach przy­
szłego tygodnia przybędę osobnym pocią­
giem z towarzystwem mojem, składającem 
się z najpierwszych artystów amerykań­
skich , angielskich, francuzkich i niemie­
ckich, z jeźdźcami konnymi, akrobatami, 
wyuczonymi końmi i słoniami etc. etc. i 
rozpocznę przedstawienia moje w cyrku 
wystawionym i mocno gazem oświetlonym 
na placu Działowym.

Poznań, dnia 24 Lutego 1858.
S. Q. StOCkes, Dyrektor.

|fg||>g M o r n ia ln e  A lk o h o lo m e t r y
według R i c h t e r a i T r a l l e s s a ,  podzielone 

I jgJIlFna cale, pół i ćwierć stopni polecają
BSracia P oh l,  optycy, 

Wilhelraowska ulica Nr. 9.

G Sprzedaż baranów w D o i t l i l l i l i m  1 
Hj ' J f u r O W O  rozpoczyna się od dziś. — Są 1 
@ także do sprzedania około 150— 200 dobrych £1 
H maciorek. — Odebranie nastąpi po strzyży. |  
g  T l i r o w o  pod Pniewami w Lutym 1858. ©
|  Kdirius. |

Szukanie pastwiska latowego.
Niżej podpisany życzy sobie na latowanie r. b. 

kilka 50 sztuk 1. i 2. letniego bydła młodocianego 
wydać.

Posiedziciele podobnego pastwiska będą łaskawi 
się udać do niźćj podpisanego z tera nadmienieniem, 
ile za sztukę od latowania sobie życzą. 
IVehring, dziedzic Gozdowa pod W r z e ś n i ą .

Osoba dobrze wychowana, znająca krawiecczy- 
znę i umiejąca zarządzić domowem gospodarstwem, 
życzy sobie mieć pomieszczenie od Wielkiejnocy na 
wsi we familii w Księstwie lub też za granicą. Bliż­
sza wiadomość u Państwa R a d o m s k i c h  
w Gnieźnie, ulica Warszawska.

Praktyczny Organista, który przez wiele lat peł­
nił takowe obowiązki, poszukuje posady, zaraz, lub 
od Sgo Wojciecha r. b. Bliższą wiadomość udzieli 
P. Szuiniński tu w Poznaniu przy Św. Wojciechu.

Dół i pierwsze piętro są do wynajęcia od 1. Kwie­
tnia r. b. przy Młyńskiej ulicy pod Nr. 5a. Bliższą 
wiadomość udzieli MŁaról JBorchardt 
w kramie narożnym przy Fryderykowskiej ulicy 
Nr. 19.

Znalezioną w wtorek zapustny na Fryderyko- 
wkiej ulicy "Książkę do nabożeństwa# (dla kobiet) 
może odebrać właściciel od X. Proboszcza M tfi- 
zyńskiego, za zwrotem kosztów tego ogło­
szenia.

I V *  Św ieże d ro żd że  funtowe,
mające silną moc pędzenia poleca

t z y d o r  A ppel, obok Król. Banku.

Ears giełdy berlińskiej.

Onia 24 Lutego 1858
S tu .

l>Cl.

Na pr. k u ra n t
papie- I 
ram i. |

g o to w i­
zn a .

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . 4, _ 1004
dito z roku 1850. . . . ii 101 —
dito z roku 1852. . . . 4 i 101
dlto z roku 1853. . . . 4 m
dito z roku 1854. . . . 44 101 —

Otdigi długu skarbowego..................... 34 844
dito premiów handlu morskiego . . — _
dito Marchii Elektoralnej i Nowej 3 4 814
dito miasta B e r l in a ............................ ii __ 1004
dito dito ............................ 34 — 824

Listy zastawne MarchiiElekt. i Nowej 3 4 __ 854
dito Prus Wschodnich. . . 3 4 __ 834
dito Pom orskie ..................... 3 4 851
dito W. X. Poznańskiego . 4 984
dito W . X. Pozn. (nowe) . 34 — 854
dito S z lą s k ie ........................ 34 — 86
dito Prus zachodnich. . . . 34 — 834

Bilety rentowe Poznańskie . . . . . . 4 91f —
Louisdory ................................................... — - 1094
Ąkcye kolei Żelazn.Starogr Poznańsk. 34 — 954


